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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  d. 8. L is topada.

N. K ró l  raczy ł G en e ra ła  P o ru c zn ik a  T  h i 1 e  I. 
B p o w o d u  in nych  p o leconych  m u  za trudn ień  
od  G ene ra lne j  korum issy  i o r d e r ó w  o d w o ła ć ,  
a w  miejsce jego m ia n o w a ć  P re z e se m  tćjże 
K om m issy i G e n e ra ła  jazdy B o r s t e i ł a .

W iadom ości zagraniczne.
R o s s y  a  

z M o s k w y ,  dnia 14. W rz e śn ia .
(D o n ieś , pryw.) —  O nia  26. L ipca m ie liśm y 

t u  n a d z w y c z a jn e  z jaw isko  n a tu r y ,  k tó re  w i e l ­
k ie z rządzi ło  nieszczęście, Na trakc ie  I w e r -  
s k i tn , 60  w io r s t  od  M o sk w y ,  jest w ie lk i  s taw , 
k tó ry  za pom ocą  ś lu z ó w  kilka pędz i m ły n ó w .  
S t a w  t e n ,  z a p e w n e  w  skutek  u le w n y c h  d e ­
s z c z ó w ,  tak  g w a ł to w n ie  w e z b r a ł ,  i e  ś luzy  
w y s a d z i ł  i 3 m Jyn y zupe łn ie  zn iszczy ł ,  p rz y -  
c z em  w ie l e  ludzi zginęło. N as tępn ie  w o d a  
w p a d ła  do  rzek i M o sk w y  i u p r o w a d z i ła  o g ro ­
mną ilość u s ta w io n e g o  nad  b rzeg iem  d r z e w a .  
S t r a ta  w  sam em  d r z e w i e  b u d u lc o w e m  w y ­
nos i  p rze sz ło  2 milion, ru b .  ass. —  B u d o w y  
up iększa jące  s tolicę naszą  w z n o sz ą  się z  po  
dziwienia godną szybkością  j galerye i 'w sch o ­

d y  p rzed  d o m a m i zn ies iono ,  aby  r o z p r z e s t r z e ­
n ić  t r o to a ry ,  k tó re  rob ią  z c iosanego kam ie­
nia i po  części p o d łu g  n o w e g o  w y n a la z k u  
sm o łą  i p iaskiem p o k r y w a ją ,  chociaż sposób  
ten  u nas mniej k o rz y s tn y ,  p o n ie w a ż  mass* 
ta w  czasie w ie lk ic h  rn ro z ó w  pęka .  O k o ło

frałacu cesarskiego i części K re m la ,  k tóre  p rz e d  4 
aty zupe łn ie  r o z e b r a n o ,  p racu je  o d tą d  co- 

dz teń  p o  300 r o b o tn ik ó w ;  b u d u ją  n o w y  te n  
pałac ta k ,  i e  się nie będz ie  m ógł spa lić ,  n a ­
w e t  z rąb  jest z że laza ,  ty lko p o d ło g a  z h e b a ­
n o w e g o  i m a h o n io w e g o  d r z e w a  b ęd z ie  się 
m ogła  stać  p a s tw ą  p łom ien i.  O g rz e w a n ie  
pa łacu  z sk lep ień  p rzez  250 ru ł  m e ta lo w y c h  
p rz e z  w szys tk ie  sa le  i pokoie r o z p r o w a d z ą .  
S am o  pozłacan ie  klap u r u r  kosz tu je  80,000 
rub li ,  a  p o z ł a c a n i e  t r ze ch  w ie lk ic h  kopu ł ,  m a ­
jących  g łó w n y  zdob ić  f ro n t  p a ła c u ,  kosz tu je  
200,000 rubłi.  N a z y w a ją  te n  g m a ch  c u d e m  
b u d o w y .  Niedaleko od  n iego  w y s ta w ią  pa łac  
dla Następcy- t ro n u ,  a na  n im  o g ró d  z im o w y ,  
p o d o b n y  do o g ro d u  w  E re m i ta z u  w  P e te rs ­
b u rg u ,  z d r z e w a m i  i k w ia ta m i  m a  być z a ło ­
żony. W  p rze c ią g u  la t  4ch  b u d o w a  obu -  
d w ó c h  ty c h  pa łaców ’ m usi  być  skończona. —  
G ra s so w a ła  tu  od  kilku m iesięcy ,  m ia n o w ic ie  
yy  n iższych  klassach lu d u ,  ch o ro b a  e p id e m i­
c z n a ,  z w a n a  Z ingo tee  ( s z k o rb u t ) ,  k tó ra  p r ę d ­
ką  śm ierć  sprawiała, T e r a z  z łe  to już  ustało.
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— Dnia  8. Sierpnia w  P e t r o w s k i  R o s am o w sk ,  
J w io r s t  od M o s k w y ,  w  wielkie j  przędzalni  
f abrykan ta  Gosch ke  w  nocy  o k ro p n y  w y b u c h ­
ną! poża r ,  k tó ry w  ciągu ki lku go dz in  cały 
t en zakład w  p e r z yn ę  obrócił .

F r a n c y a .
Z P a r y ż a ,  dnia 3. Lis topada.

D z i e n n i k  s p o r ó w  p o w t a r z a  dziś w  n a ­
s t ępujący ,  nieco wyraźn ie j szy  sposób ,  jakiego 
rodzą,!) p o s tę p o w an ia  F ra n cy a  w  tej chwil i  
t r z y m a ć  się p o w i n n a .  „ T a k  zaiste,  powiada ,  
pol i tyka Fran cy i  jest pol i tyką egipską,  o ile 
d o g o d n e m  |est dla F ran cy i  o t r z y m a ć  dla Ba ­
szy egipskiego dosta t eczn ie  potężną i dos ta te­
cznie ust a loną  posiadłość  kraju.  F ra n c y a  d o ­
maga ła  się t ego ,  dopók i  się zgodn ie  z n i ą  
u k ł a d a n o ,  i miała  s łuszność po  sobie.  M a r ­
szałek Soult domaga ł  się da w ni e j  dla Mehrneda 
Alego dziedzicznego posiadania Syryi .  W tedy 
by ł  leszcze czas u k ł a d ó w ,  nie zaś czas ul t ima 
tum.  I eraz zaś w i a d o m o  k a ż d e m u ,  źe się 
v r  układach  więce j  żąda,  niż w  u l t imatum,  
b o  za uk ładami  pozostają jeszcze ró żn e  zmiany 
u g o d y ,  w  k tó re j  każda s t rona  coś ustępuje.  
Za  u l t imatum zaś tylko jest w o jn a .  W s za kże  
i Pan  I hiers w  s w o j e m  u l t i ma tu m od w ie l u  
ods t ąp j ł  r ze cz y ,  jakich się w  uk ładach  d o m a ­
gał.  Żąda ł  on  na jp rzód  dz i edz icznego ,  a po­
t e m  d o ż y w o tn i e g o  posiadania Syry i, a w  ulti 
m a t o m  s w o j e m  casus belli  na Eg ipc ie  ogran i­
czył.  ł o  nie stało na za w adz ie  i z a p r a w d ę  
dzts  jeszcze na z a w a d z  ę m e  s toi ,  ab yś my  się 
uk ładać  mogli ,  w  celu za pe w ni e n i a  Baszy ja­
kiej części S y ry i ,  ale w e d ł u g  u l t ima tum tylko 
za Eg ip t  miecza do by ć  moż emy.  Nasi  agenci 
domagal i  się części  S y ry i ,  nasze  okręty i nasi 
żo łn ierze  b ron ią  Eg ip tu  * r

Marszałek  Soul t  mia ł  w cz or a j  d ługą r o z m o ­
w ę  z Xięc iem Brog l i e ,  na której  się także P o ­
s ło w ie  Rossy i i Aus t ry i  zna jdowal i .

K r ó l o w a  Marya Krys tyna  zmieni ł a p o d o b n o  
•w skutek włas no rę cz ne go  listu K r ó l o w e j  
ł r a n c u z ó w  za mi a r  s w ó j  udania się do  N e a ­
po lu  w  t en sp o só b ,  i e  obec n ie  w  P ar y żu  
osiędzie.  J

Liczne  g ro m ad y  mł odz ieży  i r ze m ie ś ln ik ów  
krzą tały  się w c z o r a j  p o  r ó ż n y c h  dzielnicach 
stol icy a m ia no w ic i e  po p rzedmieśc iu St.  G e r ­
m a i n ,  śp i e w a j ą c  « ś p ie w  marsylijski« i k r z y ­
cząc :  „Precz  z M in i s t r am i !« P rz y a r e sz to w a n o  
j edn ą  osobę ,  k tó ra  z ch o r ą g w i ą  c z e r w o n ą  
W  r ęku  jedneji * tych g r o m a d  p rzewo dni czy ła .

I an E mi l  G i r a r d i n  umieści ł  w  dzis ie jszych 
dz iennikach nas tępujące  kilka s ł ó w :  „ N i e d o ­
k ładn ie  doniesiono  o zdradzieckie;  napaści  one-  
gdaj  w i e c z o r e m  w  d o m u  op ery .  P a n  Bere e  
r o n  m e  w s ^ d ł  do  loży,  w  którć j  się zna jdo-  
w a ł e m ,  ale do po b o cz n e j ,  i zan im  jeszcze zdo-

la ł em sp os t r z ed z ,  kto  mnie  z ty łu  biie 
knął .  M a m  h o n o r  być  i t. d. ( Po d P. ) ’E  

i r a r d i n . « —  P r e s s e  w  nas tępu jący 
j* w y p a d e k  ten opisuje:  " P a n  Gi ra rd in  zna!'! 
o w a ł  się onegdaj  w i e c z o r e m  z żoną swo ia

T h  °,pcr*- - N as le o t w o r z y ł y  sit- d r z w i  
po  otzrići  łozy,  i p an (ś i rardin uczul  się być 
z y u u d e r z o n y m  prze z  cz łowie ka  j ednego 
k tó r y  znikl>  w y  ma wi a ją c  te s ł o w a :  „ „ J a ^

* e .r &e r o r j  • “ “ *Ja n  G ira rd in  c h c ia ł  p o
mali  Zp ftm r a ! '  f?° Przy ia, ' icle iego w s t r zy -  
sz m er  1 £ o d e z w a ł  się jednogłośny

„a  i* .*®"^ovvan ia i wszyscy  w  t em sie 
k f r a ć  m ó ż ?  " r  / ° dst^ .  n ap Jd  lą d  tylko u!
n r ra lne m i i  *P V  w c a o r a j P an  Gi r a rd in  Ge-  
m r a l n e m u  P r o k u r a to r o w i  skargę sw o ję  w r ę -

fie LZ.‘ S,ę’ ie  <uź  w y d a n o  rozkaz
BtotmVe«  fiskalneS° ś l e d z t w a , o cz em także 

to tme w c z o r a j  w ie c z o r e m  M e s s a g e  r  i Mo -  
n i l e u r  p a n s i e n  doniosły.

z l e n n i k  s p o r ó w  obejmuje jeszcze 
nas tępujący a r ty ku ł :  „Dz ienn ik i ,  k tóre w p ł v -  

ały na p o s tę po w an ie  mi n i s t e r s tw a  z 1. Ma r -  
ca i k tó r e  t e raz ,  Co jest s ł u sz ne m ,  ż y w o  go 
b r o n i ą ,  m o w . ą  w  tć, chwi f i  o n ieb ez p ie cze ń­
s tw ie  naszego położenia .  Nie można  im czy-  
m c  z tego za r zu t u ;  n i e bezp ieczeńs twa  są wie l -  
wvwok, . r " ,,rZ i,k we,1,
u w o ln ie n ie m  i S E i ?
kszone pr/.cz pr,.e>,lenie. dzienniki I.
Marca upat rują  n ie be zp iec ze ńs t w o  dop ie ro  od  

, chw i l i  dymtssyi  M i n i s t r ó w ,  jest to skutkiem 
zaślepienia t r w a j ą ce g o  od  d a w n e g o  czasu.  
Dz .en mki  te uważa ją  w e w n ę t r z n e  i z e w n ę t r z ­
ne  poruszen ie za stan n o r m al n y  w o ln eg o  k ra ­
ju ;  b iorą za j edno febrę i życie. Ciągle p rze z  
w o j e n n e  podszep ty  podn iecana lud n o ść ;  w o j ­
na g łośno  o p o w ia d a n a  jako naj lepszy ś rodek  
do  uskutecznienia r ew o lu c y i  w e w n ę t r z n ć i ;  
wszy s t ko  to ,  dopók i  os t a teczne  nie ukazują 
się g w a ł t o w n o ś c i  nie zdaje się im począ tk iem 
zamieszania  i n i e p o rz ąd ku ,  ale r aczej  z na m io ­
nami  energi i  , siły. N i e poczytują  p rze to  
teg o  wszys tkiego  za n ie b ez p ie c ze ń s t w o ,  ale 
s onniejsze są u w a ż a ć  to raczćj  za po d p o r ę  
i z rz od ło  pos i łkowe .  W  his toryi  nie ma  nic 
zupe łn ie  j e d n ak o w eg o ;  znajdują się przecież  
rysy po do b ie ń s tw a .  Mi n i s t e r s tw o  Lafitte d o -

bezni ' 6 S,aT ł0 £ ran,c^  nad  P ^ e p a s c i ą  nie- 
ezpieczenstvy.  K tó ż  b r a n c y ą  ocalił? E ne r g ia
aria Pe r i era  i s t r o n n ic tw o  konsty tucyjne ,  k tó ­

r e  się u t w o r z y ł o  na łon ie  n ie b ez p iec ze ń s tw  
i u s i ł o w a n i om  be z rz ąd u  o d w a ż n i e  s t a w i ł o  
od por .  C o  s t r o n n i c t w o  konsty tucy jne  uczy­
n iło  w  tćj s ł a w nć j  e p o c e ,  to samo dziś  uczy­
nić musi .  Kon ieczność  je s t ta  sama .  D la  m ę -
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źó w  przeto tceo s tronnic twa  te ra z ,  albo ni­
gdy ,  jest chwila do połączenia się,  celem za­
pobieżenia niebezpieczeństwu. Jedno  tylko 
p o w in n o  być s t ronnic two,  kióreby skupiło 
szeregi swoje ,  dla pokonania nieprzyiayiela i 
o twierało  je tylko dla przyjęcia sprzymierzo­
nych ,  którzy by z szeregu przeciwników'  w y ­
stąpić i do niego przyłączyć się chcieli. Bia- 
da nam,  jeżeli ,v tej chwili  przypominać so­
bie będziemy spory wczorajsze i onegdajsze. 
S t ronnic two konstytucyjne,  które wspiera no- 
w e  min is te rstwo,  po w in no  więc  wiele za 
pomnieć;  pod tym tylko warunk iem może o- 
becnie u tworzyć  znaczące s tronnictwo.  Za­
pomnieć musi wszelkie spory i ws t rę t  wszel ­
ki;  po win no  tylko nie spuszczać z uwagi ,  ze 
jest karta, które) ma bronić przec iw fakcyom; 
ie  jest Król ,  którego przy tak ciężkiem, tak 
t rudriem,  tak n iewdzięcznem dziele zarządu 
wspierać należy;  źe nakoniec istnieją prawa,  
które w in ny  być w  w y k o n y w a n iu ,  dla zasła­
niania karty i Króla.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 3t.  Października.

jjal w  Guildhall na korzyść w y c h o d ź c ó w  
polskich w  Londynie dn. 17- Listopada dany 
będzie. Cena  b i le tów bę dz ie ' t a  sama,  jak 
przeszłego roku ,  nie c h c ą  j e d n a k  zb ) t  wiele 
ro z p r z e d a w a ć , żeby na miejscu nie zabrakło.

S t a n d a r d  zwraca  uw agę  na zabiegi legi 
tymis tów i księży w  Franoyi , którzy z obec­
nych s tosunków korzystać się starają,  marząc 
sobie o bliskićj przyszłości,  w  k tóre j,  jak s o ­
bie podchlebiają,  z n o w u  Kardynałowie  i Bi ­
skupi krajem rządzić będą. Z tego to źródła,  
zdaniem tej gazety,  w y p ły w a ją  zawzięte b r o ­
szury X- Lammenais  i właśnie  z tąd,  to jest 
z redagowanej  pod w p ł y w e m  Jezuity pewne-  
eo "Gazet te de France" wyszła bajka o z rze­
czeniu się korony przez Ludwika  Filipa. Po d  
tym względem S t a n d a r d  tak się t łumaczy:  
„  Źadna°opinia nie może być zgubniejszą od 
tej ,  że Ludwika  Fihpa oba wa do złożenia ko­
rony  spowoduje .  Król cieszyłby się zapewne 
w  zaciszu życia prywatnego szczęściem fami­
li jnym, do którego on ,  w y jąws zy  naszego 
dobrego i wielkiego Króla Je rzego  ^111., zdol ­
niejszy, jak którykolwiek inny Xiąźę,  ale L u ­
dwik  Filip nie by ł  niedoświadczonym m ł o ­
dzieńcem,  gdy przed 10 laty uczynił  w y b ó r  
między życiem pry w a tn em  a publicznym o b o ­
wiązkie m;  wszystko z ap ew n e ,  coby go spo­
tkać mogło ,  p r z e w id y w a ł  i na zaciętą i upor ­
czyw ą walkę  się p r zyg ot ow a ł ,  aby Francyą  
od anarchii ą tern samem od zupełnej  zagłady 
ochronić.  Świa tu  całemu w i a d o m o ,  z taką 
doskonałą mądrością on rolę swoję w  tćj stra- 
tzl iwej walce  odegrał ,  jak często on dla ludu

swego sztyletom i kulom m or de rc ów  i w y u z ­
danej swawol i  n a w e t  ludu samego czoło sta­
wiał .  Któżby wię c  temu uwierzyć mógł,  żeby 
mąż taki colriąć się miał  w  chwil i ,  w  której 
może za wszystkie troski i trudy swoje zasłu­
żoną odniesie nagrodę? Nikt ,  kto się na jego 
n iezachwianym charakterze pozna ł ,  ob aw y  
takićj żywić nie może. O w s z e m  Lu d w ik  F i ­
lip prze t rwał  teraz najcięższą próbę ,  pokazał 
Francyi ,  czego po Ministeryum Jakobin is tów 
spodziewać się musi ,  a to choć nie terażi!, to 
później nieoszacowaną przyniesie korzyść.
A |akieź to na Jakobinach samych w y w a r ł o  
wrażenie? Przecież T e m p s  wyraża ,  ze z M i ­
nisterstwa Thiersowskiego zupełnie jest zado­
wo lo na ,  ponieważ przez to ,  źe Pan  Thiers  
lubo tylko przez kilka miesięcy stał u steru 
zar ządów,  jawnie się pokazało,  źe żadna 
klassa Francuzów za wykluczoną  poczytywać: 
się nie powinna."

S y  r y  a .
O nowein  zw’ycięztwie T u r k ó w  pod Bej­

ru t em pisze korespondent  G a z .  P o w s i e c l i .  
z Konstantynopola z dnia 18. Października co 
następuje:  . .Wojska  europejskie wcale  nie
miały udziału w  lej r oz p raw ie ;  udało się je­
dnak Napierowi T u r k ó w ,  którzy z początku 
bardzo mało otuchy okazywal i ,  swojern na ­
tchnąć mę s tw em  a tak walczyli  oni późnić}, 
jak hvy.  Wojsko egipskie całkiem zniesiono, 
a Ibrah im,  który chorąg iew swoję stracił, 
byt na chwilę w  niebezpieczeństwie dostania 
się w  niewolą.  P. Hodges,  Konsul  generalny 
angielski, który dn. 12. wieczorem z Beirutu 
odpłyną ł ,  p rzywió z ł  tę chorągiew Ibrah ima 
Baszy, którą w  domu Lorda  Ponsonbego 
ustawiono.  Wszyscy Minist rowie W .  Por ty  
już złożyli uszanowanie  swoje L o r d o w i  i oglą­
dali poczytywaną za niezwyciężoną chorągiew 
egipskiego Napoleona. Nie możesz Pan sobie 
wys tawić  sensacyi,  sprawionćj  przez wiado-  
mość o tern zwycięz twie  między I urkami r ó ­
wn ie  jak Europejczykami w  stolicy naszćj; 
pałac Posła angielskiego formalnie oblegają; 
każdy chciałby ó w  znak zwyc ięz tw a na w ł a ­
sne widzieć oczy. Podług podania Pułko­
wnika Hodges jeńcy egipscy nad brzegami Sy- 
ryi stają się dla zw ią zk o w y ch  formalnym cię­
żarem,  tak wzras ta ich liczba. Ponieważ  ich 
przeciw Mehm edowi  Alemu użyć nie mogą 
albo nie chcą,  musiano ich w ięc  przynajmniej 
częściowo do w e w n ę t r z n y c h  prowincyi  Tur -  
cyi przenieść. T r z y  wielkie okręty z m n ó ­
s tw e m  tych j eńc ów  już są w  drodze do K o n ­
stantynopola.  Dla czego ich właśnie  tu sp ro ­
w ad za ją ,  tego nie w i e m ;  chciano zapewme 
widokiem tym ludność stolicy n o w e m  n a ­
tchnąć zaufaniem. Zresztą p o w od zen ie  to
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było dla Posła angielskiego istotnie pomocą 
w  w ielkim  kłopocie, kiedy ostatnie z Europy  
nadeszle w iadom ości Portę  w  postanow ie­
niach dawniciszych zachw iały . Hr. Pontois 
dow iedziaw szy się o tcm  n o w ć ra  za wikłaniu 
i p o w ą tp iew an iu  P o r ty ,  wszelkićj dołożył 
usilności, aby z tego dla M ehmeda Alego ko­
rzystać. Już zaczynano w  dyw anie  napom y­
kać o konieczności układania się w p ro s t  z Meh- 
medem  Ali. Wszakże ostatnie wypadki ni- 
w ’4i) całkiem zabiegi Hrabi Pontois i u tw ie r ­
dzają P o rtę  w  dawniej poczynionych krokach. 
B itw ę  tę z lbrahirnena stoczono dnia 11. i 12.; 
Beirut zupełnie z w o  ska egipskiego oczysz­
czony i p rzez E uropejczyków  zajęty. W nie­
sione przyw rócen ie  M ehmeda Alego w  Egip­
cie natrafi, jeżeli szczęście i nadal w  tym sto­
pniu  Porcie sprzyiać będzie, na trudności,  o 
k tó rych , jak się zdaie, w  E urop ie  nie mają 
dokładnego wyobrażenia.

Rozmaite wiadomości.
Uczony profesor hejdelberski Z a c h a r i a ,  

w spom ina  w  podróży swojej roku 1838 na 
W  schód odbyte j,  źe w  Tesalonice mieszka 
P o l a k  p e w ie n ,  b ę d ą c y  tamże stolarzem. 
Rodzinnego jego nazwiska nie przytacza i tyl­
ko go Alexandrcm mianuje. O żeniwszy się 
z  C.rerzynką w  Konstanly n o p o lu , w Tesalo­
nice osiadł. Part Z a c h a r i a  mieszkał w  do­
m u  jego pod  czas swego w  teru mieście po­
bytu i gościnność jego w ychw ala

D o k t o r  S c h u b e a r e  w  Londynie  skaza 
nym  był na stanie pod pręg ierzem , za to, iż 
bun tow nicze  pisemka d rukow ać  kazał. Pod­
czas w ykonania  w yroku  puścił się deszcz ule­
wny". Doktór był bardzo czysto ubrany; je­
den z jego przyjaciół posłał mu taczkarza z p a ­
rasolem , by go podczas deszczu trzymał nad 
stojącym pod pręgierzem doktorem. Taczkarz 
w ykona ł  to zlecenie z wielką cierpliwością, 
aż pokąd nie upłynął w yznaczony czas stania. 
Pi a drugi dzień zraria, w szedł taczkarz do po­
koju doktora Schubeare  i rzekł; „Spodziew am  
się, iż Wielmożnego Dana w  dobrem  zdro­
w iu  zastaję, i źe wczoraj podczas tej wielkiej 
słoty nie nabawiłeś się kataru. — „Przy jac ie­
lu! “ odrzekł doktor zdziw iony tym n a d z w y ­
czajnym udz ia łem , „ toż  ci nie zapłacono za 
przysługę, którąś mi w czoraj w y  świadczył ?“ 
— „ O ,  i ow szem  W ielm ożny Panie ,  o trzy ­
małem  za to gw ineę .“ — „Czy sądzisz może, 
że ci za m ało?  W szak dłużej nad kw adrans 
nie trzymałeś nademną parasola?“ — „W szyst­
ko to p raw da . Jakoż praca moja nie była 
w ielką; ale w yobraź  sobie w ielm ożny pan

hańbę, jaką przezlo poniosłem!- — Doktor li­
znął tę odpow iedź  za tak prosto duszną, <iż 
zamiast oburzenia się, w yją ł  z sakiewki p. ł 
gwinei i dając |ą taczkarzowi rzekł: »U t0 
masz jeszcze w  dodatku , a teraz zostaw mnie 
samego.- — -Dziękuje najuniżeniej!" odrzekł 
taczkarz z głękobim ukłonem. ..Idę już 
ale — jeszcze tylko jedno — ja mieszkam nad 
brzegiem pod num erem  3J7 — jeżeliby ś pan 
po trzebow ał jeszcze kiedy podobnej usługi, 
proszę nikomu innem u, jak mnie dać zarobić.-

Z a b a w n e  u w i a d o m i e n i e .  — VV jednym  
francuzkim d z ienn iku , czytano n iedaw no na­
stępujące uw iadom ienie : "Tysiąc dolarów
przyrzekam tem u, kto dla mnie żonę w y n a j­
dzie. Urodziłem  się w  północno-zachodniej 
części Ameryki roku 1806. O dbyłem  sześć 
w y p r a w  w  łndyjaiłi. O dniosłem  sześć ran 
vy g łow ę w  pojedynkach. Ju ż  siedm razy za­
bierałem się do stanu małże ' skiego. Mam 
18,000 do la rów  m ajątku; 10,000 w  dobrach 
a 8,000 w  pieniądzach. VV’ady moje są nastę­
pujące: na p raw y m  licu mam  znamię, a r a d  
lew em  okiem brodaw kę. U p raw e j  ręki bra­
knie mi trzeciego palca, na Irw ąnogę u tykam ; 
zresztą podobien icsteiu zupełnie do innych 
ludzi. W polityce należę do um iarkowanych, 
w  rei,gu do wolnomyślnych. Czasami pijam 
w ina. Aa zimno jestem niecierpliwy. pję_ 
kna pleć może być p e w n ą ,  iż znajdzie w e 
mnie czciciela, a m ianowicie ta niewiasta 
która prócz rnri e żadnego innego kochać nie 
będzie. Znua którą s o b i e  w ezm ę , może mieć 
lat 25 do 30, w d o w a  by łaby dla mnie dogo­
dniejszą. Niewiasty płoche, lekkiego sposobu 
myślenia, szczególniej które lubią rozryw ki 
piją herba tę ,  dużo m ó w i ą , tudzież zbyt stare 
i zbyt młode dziew częta , po w inny sobie mnie 
z g łow y  wybić.

Z a k ł a d y  n a u k o w e  w  E g i p c i e .  — Nie- 
tylko w  samej stolicy, ale n a w e t  w  każdein 
prow incyjonalnem  mieście są bardzo liczne 
szkoły; znajdziesz tak ie  przynajmniej jednę 
szkołę w  każdej ludniejszej włości. Praw ie  
przy każdym meczecie, publicznćj s tudni, a 
n a w e t  przy każdem miejscu do napawania b y ­
dła w  stolicy, jest publiczna szkoła, w  której 
za bardzo małą opłatą pobierają dzieci naukę. 
Co czw artku  otrzymuje nauczyciel od rodzi­
c ó w  każdego ucznia niemal pól piastra. J e ­
żeli szkoła połączona jest z meczetem albo in. 
nym  publicznym gmachem w  Kairze, w ted y  
nauczyciel otrzymuje zwykle sztuczkę białego 
muszlinu na tu rban , sztukę płótna i parę trze­
w ik ó w  co roku; a każdy uczeń lnianą czapkę 
cztery lub pięć łokci kartonu , a niekiedy pół 
8/.tuki (10—20 łokci) płótna i parę t rzew ików  
czasami także p ó ł albo tćż cały piaster. Da-
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rurtki te op<dza:ą się z uposażeń szkolnych i 
rozdaw ane b jw a ją  w  miesiącu R a m  a n  d a ­
n i e .  Lekcyje p iszą 'zw yk łe  nauczyciele białą 
kredą na d rew nianych  tablicach i na tych 
samych tablicach dzieci takie  pisać się 
uczą. Nauczyciel siedzi z dziećmi na ziemi, 
każdy chłopiec trzyma w ręku tabliczkę, albo 
też ma przed sobą pew ien  oddział koranu na 
pulpicie z palm ow ych żerdzi rozpięty. W szy­
scy, którzy czytać się uczą, odm awiają  oraz 
głośno lekcyje sw o je ,  przyczem ustawicznie 
jak Żydzi się kiwają. Czynią to najszczegól- 
niei uczniowie przy odczytywaniu koranu, 
w  mniemaniu, że przezto pamięć ćwiczą.

O l u g o ś ć d n i a  n a  r ó ż n y c h  m i e j s c a c h .  
—-  W  lieilinie i Londynie  t rw a  dzień najdłuż­
szy 16§ a najkrótszy 7j godziny. W  Sztok­
holmie i Cpsali najdłuższy 14* a najkrótszy 9J 
godziny. W H am burgu , Gdańsku i Szczeci­
nie najdłuższy 1“ a naikrótszy 7 godzin. W  
Petersburgu i Tobolsku najdłuższy 19 a naj­
krótszy 5 godzin. W Tornej najdłuższy 21 J 
a najkrótszy 2* godziny. W  Arciiangelu i w  
N euhernhu t najdłuższy 20 a najkrótszy 4 go­
dzin. W Norwegii północriei t rw a  dzień od 
21. Maja do ‘22. L ipca, n iep rzerw an ie ;  a na 
Szpicbergach jest najdłuższy pół czw arta  mie­
siąca.

S p r a w i e d l i w o ś ć  t u r e c k a .  — Pew ien  
Arab żalił się przed Solimanem II. w  późną 
noc na g w ałt ,  jakiego się dw aj nieznajomi w  
jego domu dopuścili. Sułtan wysłuchaw szy  
zażalenia, pospieszył z Arabem , kazał pogasić 
wszystkie św iece ,  schwycić  w in o w ajców , 
obsłonić im g łow y płaszczami i sztyletami p o ­
zabijać. Po w ykonaniu  tego rozkazu, gdy 
z n o w u  izbę ośw ietlono , spojrzał Sułtan na 
tw a rz  każdego .zabitego, rzucił się na kolana, 
podniósł ręce ku niebu i podziękow ał przed­
w iecznem u — »Jakąz łaską obdarzyło cię nie­
bo?" zapytał jego ulubieniec. » Wezyrze!" o d ­
rzekł Soliman, »ja m niem ałem , że tylko moi 
synowie tak szkaradnego g w a łtu  dopuścić się 
m ogą;  dla tego rozkazałem pogasić świece. 
O baw ia łem  się, aby w rodzone  uczucie o jcow ­
skie, meprzeszkodziło mi w  w ykonaniu  spra­
w ied liw ości,  jaką wszystkim moim poddanym  
bez różnicy osoby i stanu wym ierzyć  p o w i ­
nienem. Przyznaj teraz sam , ażalim niebu 
dziękować nie p ow in ien ,  gdym się przekonał, 
zem bez poświęcenia moich sy n ó w , sp raw ie­
dliwość wykonał...

S z t u c z n e  d r z e w o .  — kV B u r t o n - C o n *  
s t a b l e ,  majętności sir Clifforda, zw raca  na 
siebie nadzwyczajną uwagę m echaniczne, p o ­
m arańczow e drzew o. Liść jego |est z bronzu, 
kwiecie z porcelany S e v r e ,  a żółte, śklanne 
lampy wyobrażają pomarańcze. Siedm p ta ­

k ó w  najpiękniejszem pierzem okrytych, śpie­
w a  i skacze z gałązki na gałązkę, w  gnieździe 
Zaś j'est troje m łodych piskląt, które  rodzice 
karmić się zdają. Sztuczna m aszjnery ja  ta 
jest w e  środku d rzew a  ukryta i pochodzi t  
Paryża.

O g ó r k i  n a  n o w y  s p o s ó b  k w a s z o n e .  
— Ogórki kw aszone, aby były doskonałe, p o ­
w inny  być sm aczne, tw ard e  i pięknego zie- 
lonego koloru. Na ten cel bierze się świeże 
ogórki średniej wielkości i zdejmuje z nich 
tarkiem skórkę; poczem nalawszy w  miedziane 
naczynie dobrze pobićlane winnego octu i zapra­
w iw szy  go solą, pieprzem, tudzież innćmi korze­
niami, wszystko to gotuje się przez czas niejaki. 
W  czasie go tow an ia ,  w rzuca  się w eń  ogórki i 
i miesza je nad całkiem miernym ogniem. 
Potem  odstaw iw szy  od ognia naczyn ie , mie­
sza się ogórki w  occie, aż pokąd len ie  p raw ie  
zupełnie nie wystygnie. W przeciągu tego 
czasu ogórki zżółknieją, ale p raw ie  zaraz p o ­
tem  odzyskają sw ój d aw ny  kolor zielony. Na- 
koriiec przechow uje  się w  śklannych słojach 
albo kamionkach.

( Z  Tygod. Pctersb.) — K i e r n ó w  i T r o k i ’. 
1840 . — 1. W śró d  tylu w spom nień daw nćj 
L i tw y  K iernów  i T ro k i ,  dw ie  z rzędu jedna

Eo drugićj stolice pań s tw a ,  d w a  miejsca po- 
ytu naipierwszych boha te rów  ow ego  wieku, 

dziś sq w  gruzach i ruinie. Odwiedzając te 
miejsca pamiątek przychodzą na myśl nieza- 
kryte mgłą czasu wieki Kiejstuta i Witolda, 
w spom ina się o nich z uczuciem starca marzą­
cego o czasach młodości, a patrząc na ogro­
m n e ,  na te nieme świadki niegdyś potężnego 
p ań s tw a ,  tłum myśli i dumań nasuwa się 
mimowolnie. W nuk  Palem ona, syn Kunośa, 
założyciel- K o w n a ,  K iernus, pierwszy Xiążę 
L itew ski, założycielem był K ie rn o w a ,  tam 
około 1050. roku stolicę sw ą obronnem i w a ­
łami wzm ocnił ,  i miejsca przeznaczone ku czci 
R ogów , miejsca ofiar i tylu n iew iadom ych n a ­
w e t  dzisiaj obrządków  dla pogan usypał. —-  
Córka iego Po ja ta , po śmierci ojca, K ie rnów  
w  posagu (za św iadec tw em  Stryjkowskiego) 
Xiąźętom Zmujdzkim w niosła . — W śród  cza­
rującej miejscowości, nad brzegami W itij  po­
łożona, p ierwsza stolica L i tw y  niedługi tam 
pobyt mając, p rzez Gedymina do T rok  była 
przeniesioną.^— Z działu oddany był K ier­
n ó w  M a n tw id o w i ,  najstarszemu synowi G e ­
dymina, naostatek przeznaczony był na mie­
szkanie Kryve- Kryvejty czyli A rc y -K a p ła n a ;  
tam żył na w ażne tylko uroczystości zjeżdża­
jąc do W ilna ,  tam  się doczekał w p r o w a d z e ­
nia w iary  chrześciańskiej, i umarł zaślepiony 
yy błędach pogańskich zgrzybiały Lezdejka.
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Po jego zejściu u p a d ł  zu pe łn ie  K i e r n ó w ,  są 
n a w e t  ślady , że do b u d o w a n ia  zarnku w  T r o ­
k ac h ,  rozb ija jąc  m u ry  K ie r n o w s k ie ,  cegłę i ka- 
naienie b rano .  —  P o  unii L i t w y  z K o ro n ą  
Z y g m u n t  - A u g u s t  p o trze b u jąc  r>a w y p r a w ę  
w o js k a  p r z e c iw  n ie p rz y jac ie lo w i ,  dał w  za 
s t a w  w  roku  1566. S k a rb n e rn u  p isa rz o w i  Ł a -  
w r y n o w i  I w a n o w ic z o w i  za 1,300 kop. groszy 
za m e k  M iednik i z w ło ś c ią ,  p o te m  p rz y łą c z a ­
jąc  ten  zam ek  do d ó b r  s to ło w y c h  s w o ic h ,  o d ­
łą c z y w s z y  100 kop. g ro szy ,  p rze n ió s ł  tę su m ­
m ę  na s ta ro s tw o  K i e r n ó w  z m ias tem  i w ł o ­
ścią. N as tęp n ie  K ró ł  S tefan  w  1584, po  zej­
ściu I w a n o w i c z a , H le b o w ic z o w i  p rzy w ile j  
t e n  a p r o b o w a ł ;  K ie r n ó w  szedł później przez  
r ę c e  ró żn y c h  z a s ta w n ik ó w ,  za J a n a  Ul. był 
w  ręk u  B ia lo z o r ó w ,  S ta n is ła w  August za ­
tw ie rd z i ł  p r a w o  dla W a ź y ń s k ic h ,  od  roku  
1795. sta ł się s ta ro s tw e m  r z ą d o w e m ,  o ddaw a-  
n e m  w  d z i e r ż a w ę ,  a o z a s ta w ę  z la t p rze ­
sz ły ch ,  B ie lińscy ,  jako su k c esso ro w ie  sum m y 
w  s topn iu  L a w r y n a  I w a n o w ic z a ,  p roces  z rzą ­
d e m  rozpoczęli .  D zis ia j ,  w  miejscu  gdzie był 
z a m e k ,  stoi kośc ió ł parafia lny d r e w n ia n y ,  je­
d en  z s iedm iu  p ie rw sz y  cli zb u d o w a n y  ch po 
w p r o w a d z e n i u  w ia r y  ś w .  do  L i t w y ,  m iędzy  
exystu jącem i d o tą d  w a ła m i  rozc iąga się zabu ­
d o w a n ie  p le b a n a ,  a w y so k ie  u sypane  wzgó- 
r z a ,  na k tó ry c h  b y ło  palen ie  o f ia r ,  o ł ta rz  u- 
S taw icznego  o g n ia ,  do tąd  n ieuszkodzone  i n i e  
p o ro s łe  la sem , p ie r w o tn y  kształt z a c h o w u ją .  
Z  w ielk iego  i ludnego  m ia s ta ,  dziś jest od k il­
k u n as tu  c h a t  w io sk ą ,  język l i tew sk i zupe łn ie  
p r z e z  w ło śc ia n  z a r z u c o n y ,  w szyscy  są katoli­
c y ,  m ó w ią  czysto  po p o lsku ,  a <to n a jc ie k aw ­
sz a ,  źe w  całej w ło śc i  żadnego nie m a  l i t e w ­
skiego n a z w isk a ,  co do tąd  z a c h o w a ła  Zm ujdź, 
i cała p r a w ie  pow ile jska  L i tw a .  N a  górze  
z u p e łn ie  o d o so b n io n e j ,  gdzie był o łta rz  Zni 
c z a ,  p rzed  1795. rok iem  sadzono  sz lach tę  na 
w i e ż ę ,  na  in n em  w z g ó r z u  są ślady og ródka  
n i e d a w n o  za łożonego  i zn iszczonego ,  chociaż 
n ie k tó rz y  w  tych  ks iędzow sk ich  w i r y d a r z a r h  
chcieli u w a ż a ć  od leg łe j s ta rożytnośc i  znaki. 
K ie r n ó w  w  okolicach s w o ic h  m a dużo k u rh a ­
n ó w ,  ro zk o p u ją c  nic w  n ich  znaleść n ie  m o ­
ż na  b y ło ,  z czystego piasku usypane  z a w ie ra ły  
w  sobie w a r s ty  p o p io łu ,  zna jdu ją  czasem  na 
p o la ch  kam ienne  m ło tk i ,  a n ie d a w n o  w y o ra n o  
w ie r z c h  że lazny , jakby od  p rzy łb icy  z dziu- 
rec zk am i na  około ,  z a p e w n a  d ru c ia n y  czepiec 
lu b  rzem ień  u t rz y m u ją c e m i ,  k tó re n  n i e w i a d o ­
m o  do jakiej daty  odn ieść  po trzeba .  W  ro k u  
1831. jeden  z w ło śc ian  w y k o p a ł  żelazo od  sza­
b l i ,  o p r a w io n e  w  d r z e w o ;  c ie k a w y  te n  o ręż  
zna jdu je  się  w  z b r o jo w n i  G e n e ra ła  K ossa ­
k o w sk ie g o  W  W ilnie .

2- O cztery w iorsty od K iernow a jest stare

zam czysko  p o  j iad  o g ro m n em  jez io rem  k tó re  
z a ło z j ł  ł>pera, stryj K ie rn u sa ,  a b ra t  K unosa  
i od  s w e g o  n a z w a ł  im ien ia ,  l iczna szlachta 
m ieszkająca n ad  b rzegam i jeziora ,  nosi n a z w i ­
sko S p ersk ioh ,  z a p e w n e  od miejsca na k tó rćm  
osiad ła ;  o k o p ó w  zam czyska m a ły  b a rd z o  ślad 
pozosta ł .  K am ień  w ęg ie ln y  W ie lk iego  Xię- 
s tw a  L itew sk iego ,  stolica udzie lnego  pańs tw a,  
g łó w n e  o ł ta rze  i w ła d z a  na jw yższa  ów czesne j  
w i a r y ,  K i e r n ó w ,  s ł a w n y  zjazdami Xiążąt, 
św ia d ek  ty lu  t r y u m f ó w  z pobicia  n ieprzyjació ł,  
lu d n e  i zam ożne  m ia s to ,  kolebka i g rób  paga- 
g m z m u . . . , ,  dziś ślad miejsca p rz e z  czas z n i ­
w e c z o n e g o ,  z a le d w o  daje p o zn a ć  co było, 
o toczony  lasam i,  k tó re  niegdyś u lub ione  i p o ­
ś w ię c o n e  d o m o w y m  b ó s tw o m ,  p o w ta rz a ją  
echa d z w o n ó w  g łoszących  c h w a łę  Z baw ic ie la  
n a sze g o ;  w; tych  gajach  bad a n o  o wFÓŻbę i o 
p rzysz łe  losy L i t w y , o puszczone  i zdziczałe, 
sz m e re m  s w o im  zdają się na rz ek ać ,  żc na nich  
p o d ro z n y  jak na  zgliszcza w ie lk ie j  niegdyś b u ­
do vvy szyderczo  sp og ląda ,  . • .  chc ia łbym  żeby 
yviati zaniósł do  nich  m o je  w e s tc h n ie n ie ,  bo  
ich pocieszyć n iepodobna .

3. D ru g ą  stolicą L i tw y  były  T ro k i ,  o cz te ry  
mile od  K ie r n o w a  o d d a lo n e ,  G cd y m in  je za- 
oz5 • —* J®k VV ilna tak i T ro k  jednosta jny  

początek  k r o n i k a r z e  nam  p oda ją ;  po lu jąc  t . e -  
d y m .n  u p o d o b a ł  to m i e j . e e  z n a t u r y  o b r o n n e ,  
za łożył zam ek  i rezydencyą  tam  przeniósł,  
i  o miejsce dzisiaj s ta rych  T ro k  nosi n a z w a -  
n ie ,  o K ie js tu t  syn  G ed y m in a  d o s ta w sz y  
z dzia łu  o jcow sk iego  tę  część L i t w y , p rze-  
m osł o w io r s t  p ięć  sw o je  m ieszkanie ,  i w  ś ro ­
dku  jez iora  N o w e  Troki założył. Zam ek  je­
dnak  stary  u t r z y m y w a ł  się w  ca łośc i,  K ie js tu t  
m ia ł  tam  s w o je  łaźn ie ,  i *ałogę u t r z y m y w a ­
n o ,  d o p ie ro  W ito ld  p o je d n aw sz y  się z W ł a ­
d y s ła w e m  Jag ie ł łą  i p rzy ją w szy  R zym sko-ka­
tolicką- w ia r ę  w  roku  1410. f u n d o w a ł  B ene­
d y k t ó w ,  zam ek z p rzy łeg łośc iam i na m ie sz k a ­
nia z a k o n n ik ó w  przeznaczył .  O d tą d  m u r y  
k lasz to rne  p o w ięk sza ć  się a zarnek upadać za­
czął. K lasz to r  B e n e d y k ty n ó w  do tąd  exystuje, 
i trocki O p a t  m a  tam  sw o ją  rez y d en cy ą ;  żyją 
jeszcze z a k o n n ic y , k tórzy  część zam ku  i b ra m ę  
ozd o b io n ą  m itram i W  W . XX. L i te w sk ich  pa­
m ięta ją . K o śc ió ł  w y b u d o w a n y  z łazien  Kiej­
s tu ta  p rzedos ta tn i  O p a t  w  celu s ta w ien ia  no ­
w e g o  z b u r z y ł ,  okoliczności n ied o zw o l i ły  m u  
łego d o k o n ać ,  p rz y m u sz o n y m  b y ł  udać  się do  
P e te r s b u r g a ,  w  s p r a w a c h  p o w ie rz o n e g o  m u  
d u c h o w ie ń s tw a ,  gdzie  pontyfikaln ie ce le b ro ­
w a ł  i c h o w a ł  z w ło k i  ś. p K ró la  S tan is ław a  
A u g u s ta ,  na  osta tek  oddala jąc  się dla p o ra to ­
w a n ia  z d r o w ia  za g ran ic ę ,  gdy  ta m  umiera, 
p rze d s ięb ie rcz a  m yśl b u d o w a n ia  kościoła u p a ­
d ł a ,  a n a b o ż e ń s tw o  o d b y w a  się d o tą d  yy  d r e -



1615
w n i a n y m  te m c z a so w ie  p o s t a w i o n y m  kośc iół ­
ku.  T a  j edna z na jd aw ni e j szy ch  fundacyi  W 
L i t w i e  r ó w n i e  bogate jak i s t a roży tne  zac h o ­
w u j e  r e l i kwi a rz e  i s reb ra  kościelne,  p r zy  w e j ­
ściu jest w i z e r u n e k  W i t o l d a  w  całej l igurze 
o le jno m a l o w a n y ,  św ieżego  i n i egodz iwego  
pędzla.  Stare  T r o k i ,  op ró cz  nazw iska  nic nie 
z a c h o w a ł y :  na oko ło  s;j z a b u d o w a n ia  klasz­
to rn e  i gospodarskie ,  w  ogrodacł i  czasem znaj ­
du ję  kawałki  żelaza ,  a w  tych  czasach  w y k o ­
p a n o  w  fossie w ie lką  kam ienn ą  ku lę ,  u ż y w a n ą  
w  czasach k iedy T r o k i  by ły  w a r o w n i ą  do 
obrony .

4 . t ś e d y m in ,  za życia sw oje go  wydz ie la j ąc  
s i edmiu s w y c h  synoyv, K ie j s tu tow i  T ro k i  stare 
z ca łem K ię s tw e m  Źmujdz k iem ,  G ro d n o ,  Ko  
w n o ,  U pi t ę  i Lidę przeznaczy ł .  — T e n  o w io r s t  
pięć o a  s ta rych T r o k  u p o d o b a w s z y  piękne p o ­
łożenie  miejsca,  do  o b r o n y  zdatne,  miasto i za­
mek  założył.  N o w e  T ro k i  mia ły  d w a  zamki,  
j eden w ś r ó d  jeziora o b w a r o w a n y  basztami  
i s t r ze lnicami ,  w y s o k a  w i e ż a ,  i rnury całą 
w y s p ę  zajmujące,  d rugi  na p ó łw ys p i e  od  mia ­
sta m os t em  z p i e r w s z y m  p o ł ą cz on y ,  od  k tó ­
rego  części n i ezepsutych p a l ó w  do tąd  jeszcze 
w  w o d z i e  zostały.  T a m  to p r z y b y w a j ą c  do 
za m k u  op o w ie dz ie ó  się po t rze ba  b y ł o ;  duży 
c z w o r o b o k  ośmią  k w a d r a t o w e m i  basztami  
o p r o w a d z o n y  przy leg ły  był  odosobn ione j ,  z da ­
je się,  źe od na tu ry  u t w o r z o n e j  g ór ze ,  była 
t a m  w y s o k a ,  panująca  nad wszys tk iemi  w i e ­
ża, u spodu  której* były więzienia .  O b a  zam 
ki po  ki lkakroć b ur zo n e  p rze z  k rzyż aków ,  m u ­
siały nas tępnie ulegać od mi a no m,  i stracić pier  
w o t n y  kształ t  mieszkania g roźne go  z w y c i ę ­
s t w a m i ,  i u lub ionego  tkl iwćrr.  B i ra ty  se rc em 
Kiejstuta,- ze ś l a d ó w  pozos ta łych  sądzió m o ­
żna ,  jak w sp an i a ł a ,  chociaż n ie zby t  w ie lka  
by ła  b u d o w a .  P r ó c z  pokoi  X iążęcych i miejsc 
międz y  basztami  na ma łą  za łogę ,  nic się p o ­
mieścić tu n i e m o g lo ;  r eszta  d w o r u ,  w oj sko ,  
b r anc e  wo je nn i ,  składy b roni  i ż y w n o śc i  m u ­
siały być  w  zamk u  p rzyległym miastu.  K ie j ­
s tu t  w  późnej  już starości  po jm a ny  p rzez  J a ­
giełłę,  i z syne m W i t o l d e m  osadzony  w  K r e -  
' y i e ,  p e ł n e  z w y c i ę z t w  i c h w a ł y  życie śmie r-  
C|ą ok ru tną  zakończył .  Wi to ld ,  p o d o b n y  ko- 
9 ' ec p r z e w i d u j ą c ,  p r z e b ra n y  w  sukn ie  sw e j  
żony,  uciekł  z więz ienia i na jp rz ód  do  K o n r a ­
da  Aięcia M a z o w ie c k ie g o ,  p o t ć m  do K r z y ż a ­
k ó w  gdy  traf ia,  u p ie rw sz eg o  p rz y tu ł ek ,  u 
d rug icu  p o m o c  znaiduje.  Na jecha ł  w i ę c  kraje 
p r a w e m  spadku  d o  niego na leżące ,  zbu rz y ł  
miast  wiele. ,  w  k tó r y ch  liczbie by ły  i T rok i ,  
u tr ac i ł  je z n o w u ,  i z n o w u  odbierał ,  nareszc ie  
z r ó z n e m  p o w o d z e n i e m  p r o w a d z ą c  bo je ,  p o ­
j e d na ny  z Jagieł łą  w  r. 1392 0 sjadł  na stol icy 
ł i t ewskić j ,  ł^y jćj g ranice  rozs ze rzy ł  i imie syve

unieśmier t elni ł .  Mieszkając  w  T r o k a c h  oglą* 
dał  k r a j e , z w ie d z i ł  Sm oleńsk ,  s t amtąd w o d a  
uda ł  się do  K i jo w a ,  w  p o w r o c ie  do L i t w y  od  
Aiąząt  udz ie lnych ho jn ie  u d a r o w a n y ,  za p e ­
w n i ł  dla siebie n o w e  pomoc e  w  w y p r a w a c h  
w o je n n y c h .  Tój po d r ó ż y  piękne zostały op i .  
s ama w  l istach,  c h o w a n y c h  w  a r c h i w u m  
w  K r ó l e w c u  D o  epok i p o by t u  W i t o ld a  
w  I r o k a c h  odnieść  należy te szczątki  m a lo ­
w a n i a ,  z a c h o w a n e  do tychczas  na śc ianach 
zamku.  W i t o ld  miał  t r zy  żony,  p ie rw sz ą  An­
nę,  Kięzmczkę Smoleńską ,  k tó ra go z w i ę z i e ­
nia w y b a w i ł a ,  d rug ą  M a ry ą ,  córkę  Kniaz ia  
S ta rodu bow sk iego ,  t rzecią Uljannę,  có rkę  I w a ­
na Kniazia  Holn ansk iego ,  siostrę A nd rz e j a  
Kniaz ia  W i az ie m sk ie g o ; wszys tk ie  by ły  w y ­
znania greckiego.  W d w ó c h  tylko pok o jach  
znaczne  dotąd m a lo w a n ia  w y ob ra ża ją c e  ś w i ę ­
tych  kościoła w s ch o dn ie go ,  ukazują n a m  p o ­
mieszkan ie  lednej  z zon  VVitolda,  z in n y c h  
ozdób  zaniku  zostały tylko gotyckie o z d o b y  
u ok ien ,  a w e w n ą t r z ,  końce od  sklep ień ,  ka-  
mi en nem i  d r ob n ą  rzeźbą  ozdob ien iami  za koń ­
czone.  K o m n a t y  niskie, dość  obszerne,  ma ja  
p r z e |SCia do w ieży ,  w c h ó d  jeden tylko d o z a m -  
ku. Ja k  jest p rzy jemnie  w idz ie ć  d o br ze  za­
c h o w a n e  odległej  s tarożytności  p o m ni k i ,  t ak 
bolesną jest r ze czą ,  kiedy ludz ie ,  chc ąc  cz a i  
uprzedzić ,  Silą się na ich zagładę.  R u i n y  z a m -  
ku t r o c k i e g o  na  jeziorze u t r zy m uj ą  się jak­
k o lw ie k ,  ale rnury przyległe mias tu i o d da n e  
X X .  D o m i n i k a n o m , d a w n y  ksz ta ł t  zupe łn ie  
straciły.  W  znacznej  części są rozbi t e ,  z  p o ­
zostałych baszt  p o r o b i o no  składy i śp ic h rz e  
pok ry te  d a c h e m  i pobielone,  z o kn am i  w  ścia­
n a c h ,  b o g  w i e  do  rzego  są p o d o b n e ;  w i e ż ę  
na jwyższy  z rzucono,  loch  r i iezwiedz iony p r z e z  
nikogo z a s j p a n o  g r u z e m ,  i na  w y r ó w n a n e m  
miejscu posadzo no  ogródek,  k tć re n  na g ruzach,  
z a p e w n e  czując,  źe nie ria s w o j e m  usiadł  mie j ­
scu,  nic się n ieziel en i ; k r z e w y  i d r z e w k a  w y ­
rzuc ić  m oż na ,  ale w ie ż y  o d b u d o w a ć  n i e p o d o ­
bna.  O  s a m em  mieście n iema  nic d o  w s p o ­
mni en ia ;  w y k r e ś l o n e  z l iczby p o w i a t o w y c h  
l e d w o  kilkadziesiąt  b r u d n y c h  d o m k ó w  liczy.  
J e d y n e  to  w  L i t w i e  n iemające ż y d ó w  mias te ­
czko ,  nape łn ione  K a r a i m a m i ,  k tó rzy  t a m  sie­
dzą za p r zy w i le j e m  Wi to lda ,  w  n a g r o d ę ,  że 

' g o o d  oblężenia W y b a w i l i ;  liczą t r zy  kościoły:  
B e r n a r d y n ó w ,  D o m i n i k a n ó w  i F a r ę ,  co ro -  
cznie 15 . S ierpn ia  p rze z  p o b o ż n y c h  z w i e d z a ­
ną.  Op i sa na  w  dedykacy i  X. Baki p r o re ssy a  
do  T r o k  już n ie  exys tu je ,  ale odpust  zu pe łny  
dla tych,  co t a m  byw ają ,  m n ó s t w o  l u d u  sp ro ­
w ad z a .  Ba jecz ny  loch do  W i l n a ,  p k tó r y m  
mieszkańcy  tw ie r d z ą ,  a k tórego nigdy niebyło,  
Stał się początkiem,  s t r a sznych  p ow ięą c i ,  u lu­
du z a c h o w a n y c h .  Żądnych p.oipników: ąni
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w spom nień historycznych kościoły te niemałą. 
Ob-a/. cudow ny  N. M. Panny w  czasach naj 
ścia n iep rzyar ió ł  do "  ilna w y w o ż o n y ,  oca­
lał, ko ronow any  za pozw oleniem  i benedyk- 
cyą Innocentego XI I .  d. 8. Września^ 1719. r ,  
był drugim z rzędu w  Polsce, gdzie opieki 
Imienia Maryi w zyw ając ,  z wielkim nakładem 
i solennością akt ten odbyw ano . _‘-u9 wiejski 
w  tych okolicach, iak i w  całej L itw ie ,  jeden 
tylko niezmierni swo;ego piętna, cechuje go 
pobożność , szczerość w  postępow aniu , ró ­
żniąca ich od Zm u dżinów , w ytrw  ałość w  p ra ­
cy, i nadzwyczajne przywiązanie do rodzinnej 
z inni. V\ tycłi miejscach, gdzie nieznane m u­
szą się zachow yw ać  pam ią tk i , badacze s ta ro ­
żytności mają piękną do poszukiwania zrę­
czność; tw a r d ą ,  ale stokroć plenniejszą jest 

da. D ziw na rzecz, ze w  k w i
Wileńskiego

fneupraw iana roi
tnących czasach U niw ersy te tu  VVil

ińm niezaimowal: broń kamienną, po
mineralogi-

nym i w arunkam i w  Registralurze, ma być 
w  terminie do dalszej licytacyi

n a  d n i u  3- ( T r u d n i ą  1 8 4 0 .  
p r ze d  po łu dn ie m o godzinie  l i t e j  \v  miejscu 
z w y k ł e m  posiedzeń s ą d o w y c h  sprzedana.

T o w a r i y s t w o  K a s y n o w e  w  P o m a -  
n i  u po t rze bu je  od  d. 1. C z e r w c a  1841 • eko n o­
m a ,  umi e j ąc eg o , jeśli mo żn a  , kuc har s two ,  
mogącego  złożyć kaucyi  400 ' lal- 1 w yk az ać  
po t r z e b n y  kapitał o b r o t o w y .  O vca tunkach 
tej zresztą  b a r dz o  korzyslnć j  posady un>żna 
w  l istach f r a n k o w a n y c h  najdalel W ciągu 4. 
t ygodni  d o w ie d z ie ć  się u Dyrekcyi  t o w a r z y ­
s twa .

Poznań, dnia 1. Listopada 1840.

nikt się tern niezajmował; broń 
różnych znajdowaną miejscach: 
c z n i e  rozbierano, ale niebyło osobnego s tow a­
rzyszenia, dla śledzenia s t a r o ż y t n o ś c i  krajo­
w ych .  l̂r'

6. Sierpnia 1840. r.
WSBSSBSBSSSSS5 S B —S

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o -  m i e j s k i  w  P o z n a n i u .  

M ł y n  Ś  W  i  ę  t O  - J  a ń  S k i tu w  Poznaniu za
przedmieściem Szrodka położony i do Macieja 
j Katarzyny m ałżonków  Hababickich należą­
cy , oszacowany na 12,850 l a l .  16 sgr. 4 fen. 
w e d le  tax y , mogącćj być przejrzanej w ra z  
z  w ykazem  hypotecznym i w arunkam i w  Ke- 
g is tra tu rze , ma być d n i a  24.  L u t e g o  1 8 4 1  
r. przed południem o godzinie lOtćj w  mie|scu 
zw ykłem  posiedzeń sądow ych sprzedany.

Wszyscy niewiadom i pretendenci realni 
w zy w a ją  się, ażeby się pod uniknieniero pre- 
kluzyi zgłosili najpóźniej w  terminie ozna­
czonym.

N iew iadom i z pobytu wierzyciele, m iano­
w ic ie  Rozalia Szafrańska zamężna Odalinska 
czyli W odalinska i Szambelan Suchorzewski 
zapozywają się niniejszem publicznie.

Poznań , dnia 13. Lipca 1840.

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  S z u b i n i e .  

Posiadłość w  mieście Szubinie dawniej pod 
Nr. 115., 1 2 1 .,,1 3 7 ., 170., 179-, 182. a teraz 
pod N r. 130., 136., 154., 189., 198. i 199. sy­
tuow ana, obyw ate low i W ojc iech o w i Grygro- 
w iczo w i należąca, sądownie oszacowana na 
7674 Tal. 15 sgr. 5 fen. w e d le  taxy, mogącćj 
być przejrzanej yyraz z wykazem  hypotecz-

. Donos zą c  ninie jszem tutejszej  
i zamie jscowej  Publ iczności  naj ­

uniżenie j  o przenies i eniu me go  mieszkania  
z G a r b a r  J\'p 5 na ulicę W r o c ł a w s k ą  J \Ś  37- 
do d o m u  cukiernika P an a  F r e u n d t ,  u p r asz am  
o z a c h o w a n ie  mi  nadal  zau tan ia ,  jakiem d o ­
tychczas  b y łe m  zaszczycany.

P o z n a ń ,  dnia 27- Października 1840.
S. L. U n g e r , f ab rykant  szczotek.

C zw arty  transport świeży 
mał handel S y p n i e w s k i e j !

ch oslrzyg otrzy- 
0  w  Poznaniu.

św ieże  oslrzygi otrzym ał handel
J .  Ś m a k 0  w  s k i e go*

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j

Dnia  9 . Listopada  1 8 4 0 .
S to­

Na pr. kurant

pa
prC . papie­

rami
goto­
w izną

Obligi długu państwa . . . .  
P r. ang, obligacje 1830. . • • 
Obligi premiow handlu morsk. 
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 
Obligi tymcz. Nowej M archii dt. 
Berlińskie obligacje miejskie . 
Królewieckie dito . •
Elblągskie d u o  .  .
Gdańskie dito w T . • • ■ • 
Zachodnio - P r. listy zastawne . 
Listy zast. W .  X. Poznańskiego . 
W sc h o d n io -P r .l is ty  zastawne • 
Pomorskie dito • •
K ui- i Nowomarch. dito .  •
Szląskie dito  • •
O b i. zaległ, kap. i prC . K u r- i  No­

wej - M archii . . . • ♦

Z ło to  al marco
Nowe dukaty . . . . . .
Frydrychsdory . . .  . . .
Inne monety złote po 5  talarów  - 
Disconto

4
4

34
4
4

3
34
4 
34 
34 
34 
34

103

784

101 i  
10ai

102!

95
2094

17

l h

102|
99J
78

101 '

1 0 1 4
luli

100J

101
101J

lo it

2084

13

? •


